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policja -  źródłem dochodu.
k Przyzwyczajeni do patrzenia na wszel- 
Jn działalność jako na środek do przyspo- 
^l>ia dochodu, przedstawiciele klas po- 
ę. dającycJi gotowi są na każdą organiza- 
J  Państwową czy miejską zapatrywać się

* jako na przedsiębiorstwo, którego je- 
HyJ1’® jedynem, to w każdym razie głów­
ka* udaniem jest przysporzenie dochodu.

po tej linji Magistrat warszawski co- 
v Więcej działów życia miejskiego chce 
ty °drębnić, w przedsiębiorstwa dochodo- 
k Zamienić. Charakterystycznem dla tej 
tykany jest niewątpliwie, iż celem jej nie 
<;jje jest usprawnienie działalności instytu- 
j|' Osiągnięcie lepszych rezultatów eks- 
\vsalacji, czy administracji, ile przede- 
<) ^Ystkiem wniesienie owego ducha gospo-

* kapitalistycznej, szukania zysku we 
ystkich okazjach i wszelkiemi drogami.

ty Handel produktami spożywczemi w 
łza w ię  i nadzór nad nim niewątoliwie 

L ^ a w b ią  wiele do życzenia. Hurtowy 
Ĵ ] del warzywami odbywa się na ulicy To- 
t^°Wei w pobliżu nowo-zbudowanycn do- 

urzędniczych, w warunkach, nie przed- 
^ 'a ją c y c h  żadnych wvdód ani dla sprze- 

c®w, ani dla odbiorców. Hurtowy han- 
ł^^ięsem  rozdzielony jest pomiędzy Hale 
ląhZvkową i prywatny Bazar Swiętojerski, 

omiastowieniu w swoim czasie 
<l!„ ^ ‘wiła się prawica Magistratu. Dla han- 

Ja licznego na całą wielką Warszawę 
ledwie 3 przepełnione Hale miej- 

natomiast wielka ilość targowisk pry- 
które prawie wszystkie urągają e- 

^ tarn ym  wymaganiom hygieny.
tem, jak się odbywa handel staremi 

na Pociejowie, albo jak wyglądają 
l^ 'v isk a  miejskie na Kiercelaku i na Wa- 

e -— lepiej nie wspominać.
^ ^ ż a b y  do tej dziedziny wnieść nieco 
^iy h-zoba wiele pracy, trzeba niewąt- 

także i wiele wkładów, na które w 
W 1 dzisiejszej zdobyć się jest trudno. Je- 
\  ' dzisiaj można i trzeba mieć pewną 
'li t  2ną politykę w stosunku do całolcształ- 

.Sadnień. dotyczących handlu targowe- 
^ v 2̂eba w jednym kierunku świadomie 
^ ór' ^czeha sobie zdawać sprawę z tego, 
W fe iz a c d a  nadzoru nad sposobem pro- 
^jvvf^a h^ d lu  targowego jest jednym z 
%jMniejszych zadań gospodarki miej-

^ ^ ? d ż ó r  ten winien dotyczyć nietylko ja- 
zdrowotności produktów, ale także 

W iaJci handel odbywa, winien 
iu *adzać spekulacyjnemu nagromadza* 

fi^oJ°Warów, zmonopolizowaniu miejsc 
Nsor^Y ^rzez Poszczególne firmy lub 
i iC,a’ umożliwiać w miarę rozwoju po- 
M^^^przenie nowych miejsc sprzedaży,
]. dii ®ni°wać sprawnie w razie zatargów, 
k?ii ta s <̂>wein speliriać należycie rolę po- 

0/S °y c j. Policja ta z dawien dawna 
^ ó ^ ą z k i e m  i przywilejem miasta. Do 
k'Ąła . r^formy w r. 1870, kiedy Warszawa 
Kt8o'\vaW*er  ̂ miljona mieszkańców, policja 
f V, 5 miejska składała się z 6 komisa- 
^ )sk 'S arzV * 100 nadzorców. Czasy 

P o u '• *tóre krfy okresem coraz rosną- 
V eI l  iv°')erP0 '™ aistra, rolę policji tar­
g a ły  y^orszawie najzupełniej zbagateli- 

‘ * ' * o też w chwili wyjścia Rosjan, po-
”'5'bjy. * niej neomal szczątki: trzech ko- 

* 0 ^1! 12 nadzorców.
j kow anie organizacji policji hajy
y.W g/^^porządkowanie jej zarówno hal 

miejskich,®jak targowisk pry- 
°bjęeie całego nadzoru nad han- 

^  cJtzVm, wielkim nakładem pracy u*
w ciągu 6  lat uskutecznić,

Organizacja ta, obejmująca obecnie 
poza inspektorem i jego zastępcą 8 komisa­
rzy, 35 nadzorców i 30 poborców, daleką 
jest od ideału, zarówno pod względem skła­
du osobistego, (ilościowo i jakościowo), jak 
szczególniej pod względem niedostatecznej 
ilości i niewłaściwego urządzenia miejsc dla 
handlu. Przedstawia ona jednak punkt wyj­
ścia dla dalszej pracy, mającej przede- 
wszystkiem na celu obronę mieszkańca 
Warszawy, jako konsumenta.

Ten punkt widzenia nie podoba się, o- 
czywiście, tym, dla których interes handlu­
jącego (niezależnie od wyznania) jest inte­
resem głównym. Dla tych istnienie inspekcji 
handlowej jest wogóle rzeczą, której po­
trzeba się nie tłómaczy. Hale miejskie to 
przedewszystkiem przedsiębiorstwa han­
dlowe, których jedynem zadaniem jest da­
wanie dochodu. Wprawdzie Magistrat Kie­
lecki przed sądem Najwyższym obronił in­
ną tezę i sąd uznał, iż hale, to przedewszy­
stkiem instytucja użyteczności publicznej, 
w której Magistrat nie jest kamieniczni- 
kiem, mającym za zadanie pobór komorne­
go, ale władzą organizującą w sposób wła­
ściwy handel preduktami spożywczemi. 
.Jest to jednak pogląd, na który Magistrat 
Warszawski powołuje się w nicktórvch tyl­
ko wypadkach. W głębi duszy Magistrat 
warszawski patrry siię na hale tylko jako na 
przedsiębiorstwo. Podobnie i na targowiska. 
Pocóż tu służba o charakterze policyjnym? 
Wystarczy poborca opłat, którego zresztą 
moż^a.będrie także zaoszczędzić, wvdzier- 
żawiaiąc hale i targowiska •* zrzekając się 
poboru opłat od targowisk prywatnych, o- 
płat, naruszających święte prawo eksploa­
towania swej nieruchomości, jak się komu 
podoba. Wtedy można będzie wprowadzić 
ogromną oszczędność budżetową i niewąt­
pliwie gnieć bardzo poważny dochód. Zrze­
szenia kupieckie z chęcią zaproponują Mar 
gistratawi bardzo poważne sutrty za odlkup 
opłat ma placach i ulicach miejskich i za 
dzierżawę hal. Sumy te będą napewro więk­
sze, niż dzisiejszy czysty dochód, jaki mia­
sto ma z tych źródeł. Dochód ten, który w 
roku bież. wynosi 25 do 50 tys. złotych mie­
sięcznie, jest otrzymywany pomimo tego, że 
inspekcja handlowa, choć w niedostatecznej 
może mierze, ale swe zadanie policyjne 
spełnia. Gdy spełniać je przestanie, kupcy 
niewątpliwie chętnie znacznie więcej za­
płacą. Straci ma tem tylko konsument.

Na jedmem z ostatnich posiedzeń. Ma­
gistrat, czyniąc zadość swej manji reorga­
nizacji i tworzenia przedsiębiorstw, posta­
nowił zamienić cały szereg organizacji, po­
łączonych w dawnym wydziale administra­
cyjnym w przedsiębiorstwa. "Do tych dzia­
łów administracyjnych należy i Inspekcja 
(policja) handlowa. Zdaje się, że Magistrat 
warszawski jest pierwszym magistratem na 
świecie, który czynności policyjno-madzor- 
eze podniósł do godności czynności docho­
dowych.

Teodor Toeplitz.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna)

Kongres rozłamowców syndykalisfycznych w Bourges.—Dokoła platformy z Amłens. 
Silna opozycja przeciw kierunkowi moskiewskiemu. — Rezolucja komunistyczna prze­

chodzi 900 głosami przeciw 300.

Tow arzysze i Towarzyszki! W alka z reak­
cją o prawa robotnicze dała liczne ofiary. Po­
zosta ły  w dow y i sieroty po poległych w  Kra­
kow ie, Borysławiu i Tarnowie. Czekają one  
na pom oc k lasy  robotniczej. Spieszcie szybko  
z pomocą.

Składki przyjmują Redakcje: „Robotni­
ka", „Naprzodu", „Dziennika Ludowego", 
„Łodzianina", „G azety Robotniczej" i „W y­
zwolenia Społecznego".

Zebranym funduszem dysponować będzie 
C. K. W. P. P. S.

Na rezolucję syndykalistyczną, wynie­
sioną w r. 1906 na słynnym historycznym 
kongresie w Amiens, lubią powoływać się 
memerzy francuskiego i zagramcznego syn- 
dykalizmu, omawiając ją w tym lub innym 
duchu.

Zgodzić się jednak bezwzględnie trze­
ba z Amdrć Morizetem, jednym z uczestni­
ków kongresu w Amiens, że ta rezolucja, 
zapewniająca zupełną niezależność syndy- 
kalizrrm wobec partji socjalistycznej, „była 
i będzie zawsze platformą syndykalizmu 
francuskiego". I dlatego nie należy się dzi­
wić, że francuska konfederacja Pracy (Am­
sterdam) znajduje jeszcze teraz często wię­
cej sjrmpatji — nawet wśród anarchistów 
syndykalistycznych, niż konfederacja komu­
nistyczna, gdyż pierwsza — choć obecnie 
w sprawach politycznych i ekonomicznych 
często idzie wspólnie z partją socjalistycz­
ną, ale od niej nie jest uzależniona, jak jest 
cd partji komunistycznej — komunistyczna 
konfederacja synd., pomimo ciągłych wyła­
mywać.

Na wszystkich prawie kongresach syn- 
dykalistycznych omawiają słynną platfor­
mę z Amiens. Świadczy to, jak głęboko 
wżarła się ona w psychikę francuskiego 
syndykalizmu. Andre Morizet ubolewa nad 
tem, iż bolszewizm w znacznej części wy- 
koszlawił samodzielność syndykalistyczną, 
ale przypomina, że jak w 1906 r. Griffuel- 
hes i Polloutier obronili przed „Guesdyz- 
mem‘‘ (Guesde dążył do podporządkowania 
syndykalizmu socjalizmowi) autoaomję syn­
dykalizmu, to i dziś platforma ruchu robot­
niczego pozostanie niezależną. Griffuelhes, 
stary obrońca syndykalizmu w Nancy, zro­
zumiał, że związki zawodowe są zbyt do 
swej wolności przywiązane, aby się podda­
ły jakiejkolwiek opiece — i odrzucił zamach 
na niezależność syndykalizmu zwolenników 
Guesde'a. W swojej broszurce „L‘actiom 
syndicaliste Griffuelhes mówi, iż klasowe 
związki zawodowe są pełnoletnie i że kto 
poluje na nie, ^ryzykuje, iż może je mieć 
„przeciw sobie", a nie po swojejfjptronie. 
Broszura GriffuClbcsa była napisana w r. 
1908, a czyż te słowa nie są i ęłziś aktualną

Przestrogą przeciw zamachowcom mos- 
iewskim?

Podczas kongresu rozłamowców syndy- 
kalistycznych w Bourges, platforma z A- 
mions—nagle była uwidaczniam przez roz­
maitych mówców. Wierni jej statutom nie 
mogli zapomnieć tego, co stanowi jej treść.

Deklaracja z Amiens w § 2  jest po­
twierdzeniem walki klas, która przeciwsta­
wia na terenie ekonomicznym rewolucyj- 
ność robotników wszystkim siłom eksploa­
tującym ich i ciemiężącym, tak materialnie, 
jak i moralnie. To, według Griffuelhes a, 
jest częścią tej platformy teoretyczną i pod­
stawową.

Dalej mylnie twierdzą nieświadomi 
ruchu syndykalistyczmego, że związkowcy 
muszą się zacieśniać tylko w syndykatach, 
bo rezolucja powiada wyraźrSe, że robot­
nik poza walką o osiągnięcie poprawy bytu 
ma prawo poza syndykatem brać udział w 
innych formach walki, które odpowiadają 
jego koncepcjom filozoficznym i politycz­
nym. Wzamian żąda się od niego”, by do 
syrdykatu wnosił tylko charakter pracow- 
nika-rajmity.

A czyż nie są oddźwiękiem platformy 
z  Amiens słowa T ottea w Bourges, skiero­

wane przpełw zwodzicielom moskifcswkim? 
Są w syndykalizmie przysięgli n oprzyj ach le 
jego autonomji. Nie żądamy od nikogo, by, 
wchodząc do syndykalizmu, zostawił swoje 
przekonania, ale żądamy, by nie działał w 
nim dLa swojej paftji. Można przypuszczać, 
że jesteśmy towarzyszami przeciwnymi ak­
cji i kontrrewolucjonistami. Otóż rewolucji 

j  nie wyznacza się dekretem. Przychodzi ona 
; wówczas, gdy są już zdobyte waruinki re- 

w.lucyjne". Totle mówi dale): „Organizacja 
| pólit,c?na niezbędna jesl dla zwalczenia 
j  borżuazji na polu politycznem ,tak jak syn- 
j  dykalizm winien to uczynić na terenie eko­

nomicznym. Ale żadna z tych organizacji 
nie powinna pochłonąć drugiej". Albo: „Zda­
wało się z początku, że rewolucja rosyjska 
zrealizowała zasady marksistowskie, ale 
wypadki nas przekonały, że Rosja była o- 
stalnim krajem, gdzie mogła się uskutecz­
nić prawdziwa rewolucja socjalna".

Da*:  w odpowiedzi pizydegłramu kó- 
munistycznemu svndykaliscie Svrrardowi, 
który też ciągle prawił o autonomji syndy  
kalistycznej, zezując jednak w stronę Mo- 
skwv, Tr fte oświadcza: ...:h.a kvrować i
podporządkować sobie synlyk.tlb.m: obo­
jętność związkowców wobec takich metod 
jest tylko syndykrlistyczr.em tchtr/ostwem”, 
I przytacza artykuły Trocziego , Łobzow­
skiego, w których jest mowa, że partja ko­
munistyczna powinna „zapładniać syndy­
katy" i zapewnić sobie kierownictwo w ru­
chu robotniczym, zwłaszcza w dziedzinie 
syndykalistycznej; oraz słowa Zinowjewa, 
który w imieniu partji komunistycznej po­
wiedział na kongresie 3-j Międzynarodów­
ki Syndyk. (Moskwa), że koncesje, udzie­
lone syndykalistom francuskim, mogą być 
tylko prowizoryczne, a dnne sa przez 
wzgląd na przesądy tych ludzi (!?),

Kongres w Bourges trwał 5 dni i tak, 
jak wam zapowiedziałem, skończył się 
smutnem zwycięstwem większości dysy- 
denckiej i cięgami, zadawanemi komuni- 
stofh francuskim i rosyjskim. Głos Totte'go 
wśród opozycji należał jeszcze do najłago­
dniejszych. I pomyśleć, że Totte, jak i Fros- 
sard, był jednych z pielgrzymów do Mo­
skwy, kadzonym u wielkiego ołtarza. Ta­
kich, jak Totte „odkadzonych" jest coraz to 
więcej. Nic nie pomogą koncesje moskiew­
skie, czynione ideolog j i syndykalis tycznej 
francuskiej (ciągle ta sama prześladująca 
inowierców platforma z Amiens). Nieubła­
ganie następuje nowy rozkład wśród dy­
sydentów syndykalistycznych.

Mcmtmousseau, głowa pseudo-rewolu- 
cyjnego siyrdykailizmu, odczytał encyklikę 
3-ej Międzyn. Syndykałistycznej, w której 
prócz wspaniałomyślnego kiwania palcem 
w bucie na cześć komunistycznej rewolucji 
w Niemczech, zarzuca się między inmemi 
francuskim syndykalistom, że ruch ten jest 
we Francji przyduszony z tej przyczyny, 
(prócz tego, ma się rozumieć, iż „zdrajcy" 
są temu przedewszystkiem winni), że czas 
tracą oni na ciągłych a niekończących się 
dyskusjach na temat platformy z Amiens. 
Niema na to rady! Nie można robić gwałtów 
na tradycji i praktyce francuskiego syndy­
kalizmu; można go rozbić, ale nie uczyni się 
zeń istotnego sprzymierzeńca bolszewickich 
zamicrów. A zdradzieckie, według Moskwy, 
zamiary Konfederacji Pracy (Amsterdam) 
tak dalece już nie straszą wielu dysyden­
tów, że np, Broutsehon powiedział, te  je-
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Żeli przejdzie rezolucja Semarda, będzie w 
tern widział wypowiedzenie wojny syndy- 
kalazmowi i obrońcy jogo zmuszeni do no- 
wj scysji, wejdą w porozumienie z Konfe* 
deracją Pracy’. Narazi* nowi rozłamowcy 
zostają w konfederacji rozłamowej i, na 
wzór swoich moskiewskich profesorów, za­
łożą tam swoje komórki, pracując, według 
zapowiedzi, jednocześnie nad połączeniem 
obu konfederacji.

Rezolucja komunistyczna w Boitrges o- j 
trzym ała 900 głosów, syndy kali styczna 300! 
Jest to wyłom poważny w ciągu niespełna 
roku. Lucien Lebouvier tak wynik ten cha­
rakteryzuje: „większość ta jest większo-
ścią mandatów bez szeregów rewolucyjnych, 
a  więc do akcji (niezdolną (patrz okrzycza­
ną pomoc dla Niemców. Dop. Kar.) M niej­
szość posiada n<ajczynniejsze żywioły i sta­
je się faktyczną przewodniczką Konfedera­
cji’*. j j

W mcm pobieźirsem sprawozdaniu * z 
kongresu pozostawiłem na boku wiele cieka­
wych szczegółów, chcąc jeno myśl przewo­
dnią w;um przedstawić, to jest wałki partji 
komuna®tyczrwj w łonie syndykalizmu ko- 
munistycznego we Francji ze zrywającym 
łańcuchy partyjn-e a zbałamuconym przez 
part je syndykalizmem.

I faszyzm i bolszcwizm nie poradzą 
sobie z tradycją socjalizmu i syndyka! izm u 
francuskiego i z jego wybujałym indywi­
dualizmem.

Czytałem w prawicowych pismach poł­
ciach wielką reklamę korespondencji w 
„Tempsie‘‘ p. Henri de Moniorta 7. W ar­
szawy, pełnej pochwał dla nowego gabine­
tu, a dosłownie jakby streszczonej z a rty ­
kułów „Gazety Warszawskiej*, po przyj­
ściu do władzy pn. Dmowskiego, Korfante­
go, Grabskiego i Chłapowskiego. 0  p. Chła­
powskim pisze p. de Morn fort, że nie jest 
znanym publiiczrośoi francuskiej, więc tę 
lukę zapełnia wyjaśnieniem, iż ten poseł z 
Poznania jest jednym z najpoważniejszych ! 
reprezentantów wielkich właścicieli ziem- 
slkk-h i przemysłowych. Nominacja ta iest 
bardzo znamienna w tym momencie. Ten, 
którego nazywaią wielkim „cukrownikiem, 
posiada też wielką kompetencję ekonomie?- j 
«ą, a jego liczne stosunki osobiste z poważ- , 
nymi przemysłowcami Francji i Anglji bę- [ 
dą miały zbawienny wpływ przy rozstrzy- 
ganiu wielu kwestji. Pod tym kątem raczej • 
należy patrzeć ma jego nominację, nic zaś ! 
pod kątem kombinacji parlam entarnej1*.

Czyżby na widoku były nowe dzierżą- \ 
wy lub sprzedaże polskich bogactw narodo­
wych?

Eieronimko.
Paryż, 29 listopada 1923 r.

P. Haller w

E

Książki nadesłano.
Karo) Hoffman. Z Wini niewoli i męczeństwa 

Kalisza. Warszawa, Stowarzyszenie Pracowników 
Księgarskich.

Róży Czekflńskiel-Heymanowej poezji książ­
ka druga: Mieskzą i gościńcem. Skład, główny: Tow. 
Wyd. „Ignis".

Bolesław Pan. Wiosna Zadżumionych Lwów, 
1924. Wyd, „W szechświat11.

Edwin Jędrkiewicz. (Maska Tragiczna. W ar­
szawa, 1923. Odbitka z .Przeglądu W arszawskie- 
go1*

W  początkach października wyjechał 
do Ameryki poseł Józef Haller. Chjer a po­
zbywała się go z kraju z lekkiem sercem, 
bo n:e można go już było używać, jako mę­
ża opatrznościowego, skoro w Sejmie ust 
nie otworzył, a każde wystąpienie mogłn 
go tylko skompromitować. Ponieważ więc 
p. generał nigdy zbytkiem rozumu nic grze­
szył i na nic w kraju się przydać nie mógł, 
Chjena postanowiła zarobić na. „błękitnej 
legendzie w Ameryce i pupila'swego wy­
eksportowała. Do końca jednak zarówno 
Rząd, jak i p. Haller zachowywali się bar­
dzo dwuznacznie i niewiadomo było, w ja­
kim charakterze przedsiębrana iest podróż. 
Już na okręcie p. Haller zdecydował snę 
złożyć swój mandat poselski Miał to być 
znak, że jedzie, jako przedstawiciel wojska 
i myśl o agitacji partytnei zarzucił. Tak 
przynajmniej mogli sądzić wszyscy ludzie 
uczctw-e myślący

Ale okazało się w Ameryce,‘ że p. Tlał - 
ler roli swojej, wdziewając r a  nowo rnun- 
Juł jenerollski bynajmniej nie zmieni! Nie 
rzestając się uważać za przedstawiciela 
'aństwa i wojska, skorzystał z togo, by 

tern łacniej uprawiać agitację partyjną. V/ 
rozmowach z prasą zaraz po wylądowaniu 
w Stanach Zjednoczonych oświadcza wy­
raźnie, że jest wysłannikiem Państwa i w 
tvm charakterze przywozi pozdrowienie 
Prezydenta Rzeczypospoltpj i Rządu  dla 
Polonii amerykańskiej. Jako też reprezen­
tant Polski zostaje przyjęty na posłucha­
niu u prezydenta Coolidge. Wszędzie, na 
wiecach czy przyjęciach p, Haller wystę­
puje w mundurze generalskim, przystrojo­
nym w liczne ordery: to również wskazuje 
na urzędowy charakter jego wizyty w Sta­
nach.

Ale w mowach, wygłaszanych na. ze­
braniach, czy bainkietech, w wywiadach z 
dziennikarzami, p. Haller z oałym cyniz­
mem uprawia agitację chjeńską: jest to tern 
karygodniejsze, że do taktu jego słów brzą­
ka skarbonka, do której spływają datki. 
Dolary te ida na pokrzepienie finansowe 
stronnictw chjeńskich w kraju.

Żadne bzdurstwo ani blaga nie są nie­
miłe p. Hallerowi, jeżeli chodzi o urobienie 
przychylnej nplnji emigracji dla rządu Wi- 
tosowego i Chieny. Zdaniem jego Polska 
doszła teraz do stanu kwitnącego, a oby­
watelom jest, jak w raju. Bezrobotnych 
niema, inwalidzi są szczodrze wspomagani 
przez Rzad. Robotnicy są zadowoleni ze 
swego położenia materjalncgo a strajki s^ 
bez znaczenia. W rozmowie z PolałAmi, 
pełniącymi służbę r a  jednej z kolei am ery­
kańskich, p. Haller zapewniał, że kolejarze 
w Polsce są uposażeni wprrsst świetnie, a 
techniczne urządzenia w polskiem kolej­
nictwie stoją o całe niebo wyżej, niż w An­
g lii'! '

Najlepsza j^st opinja p. Hallera o sta­
nie finansów w Polsce, które według niego 
są już prawie zupełnie uzdrowione. Rząd 
trzvma się ściśle ustalonego budżetu a two­
rzący się bank emisyjny wypuści w najbliż­
szym czasie pełnowartościową walutę.

Równolegle do kłamliwej reklamy, ro­
bionej partjom  i rządowi prawicy, p. Hal­

ler nie zapomina też o reklamowaniu swej
własnej osoby. Mówi o sobie z całą skrom­
nością, jako o zwycięskim wodzu na fran­
cuskich i polskich polach bitew, posuwa się 
nawet do dyskontowania na swoją rzecz 
odparcia najazdu bolszewickiego...

P. Haller próbował też mistyfikować 
rdzennych Amerykan, ale tu noga mu się 
powinęła i okrył się sromotną kompromita­
cją. Oto w chicagoskim „Dzienniku Związ- 
kowym*' ukazała się depesza, podpisana 
przez adiutanta p. generała, w której za­
powiedziane było nadanie p. Hallerowi go­
dności obywatela honorowego N.-Jorku. 
Nie trzeba chyba dowodzić, jak daleoe rie - 
przyzwoitem było to inspirowanie Rady 
Miejskiej N. Jorku ze stroną’... kandydata 
na honorowego obywatela. Rada miejska 
niezbyt się wzruszyła pobożnem życzeniem 
p. Hallera i nietylko nie mianowała go oby­
watelem honorowym, ale nawet nie urzą­
dziła przyjęcia na jego cześć i zignorowała 
zupełnie jego przyjazd.

Jeżeli te kilka słów poświęciliśmy p o  
bytowi p. Haillera w Ameryce, to natural­
nie nie chodzi nam o jego mizerną figurę, 
ale o coś daleko ważniejszego: o autorytet 
Państwa, w imieniu którego p. Haller je­
dzie i prawi androny, jod-mcześnie naduży­
wając munduru dla agitacji na rzecz kasy 
partyjnej.

Kronika 
parlam entarna.
Z KOMISJI OCHRONY PRACY.

Na piątkoweir. posiedzeniu komisji ochrony 
pracy wybrano tow. Zierwięckiega, pos. Wójcic­
kiego i Waszkiewicza do podkomisji, której celem 
będzie rozpaTrzenie Konwencji Międzynarodowe­
go Biura piracy © ochronie .macierzyństwa.

Nasttępwie tow. Ziemięcki zwrócił się d-O’prze­
wodniczącego komisji z prośbą, <by tein zapytał się 
p ministra pracy, kiedy zostanie złożona z po­
wrotem Sejmowi wycofana przez rząd ustawa o  
Ubezpieczeniu na wypadek beznotbocia. Przewod­
niczący przyrzekł spełnić tyczenie tow. Ziemlęc- 
kiego.

tPoczem komisfja przystąpiła do Urzociego czy­
tania ustawy „0  swebed'zie dania, wzięcia t  wy­
konania pracy".

Towar/.ysqe Z ic m ią o k i i  Żuławski domagali się 
skreślenia ant. 3 ustawy, który mówi o karach za 
gwałt nad wykony w ającymi w czasie strajku p ra­
cę, zastraszanie ich, !/ub szerzenie wśród nich nie­
pokoju, o karach za bojkot i za urządzanie zbie­
gowisk w pcłbSża* miejsca pnący, wykazując, i i  
kary za gwałt są przewidziane w artykułach ko­
deksu karnego, a art. 3 omawianej ustawy w ca­
łości jest pogwałć en5e<m wolności strajków, koa­
licji i zgrciradzed, wreszcie, że jest on ochroną 
dla łamistrajków.

Wniosek o skreślenie tego artykułu upadł. Za 
wnioskiem wypowie'diziato się 11 posłów, przeciw  
14. Wobec przyjęcia tego skandalicznego arty­
kułu, lewica głosowała przeciw  przyjęciu całej u- 
eta wy, którą przyjęto glosami stronnictw prawicy.

Następnie rozpoczęto obrady nad pustawą o  
ubezpieczeniach w b. dzielnicy pruskiej

Tow. Reger portal wił wniosek, aby dodatki 
droiyźn.śane d© rent in wał id z kich .były wypłaca­
ne co miesiąc, a nie co p  .miesiące) jak obecnie.

Wniosek ten przyjęto.

O NIEZWŁOCZNE PRZEDŁOŻENIE PRZEZ 
RZĄD PROJEKTU USTAW O USTROJU I zA* 

KRESIE DZIAŁANIA ZW. KOMUNALNYCH.
Tow. pos, dr. A, Pragier złożył w n io s e k  

sprawie niezwłocznego przedłożenia przez R*® 
projektów ustaw o ustroju i zakresie działań** 
Związków komunalnych.

Wnioskodawca, stwierdzając, i i  przeszło 2 1®** 
mija od czasu podjęcia przez Rząd pracy nad •* 
słaiwami samorząduwemi i że wielokrotne zapo'*r*** 
dzi Rządu, jakoby ustawy pomiemone były jt** ®* 
ukończeniu, okazały się nieścisłe, domaga się, W 
Sejm uchwalić raczył:

1) Sejm wyraził ubolewanie z powodu lU*®®' 
trzymania przez Rząd zapowiedzi, danej Prt** 
p ministra upraw wewn. na posiedzeniu S^ftnu w

■ 27 lipca r. b. co do przygotowania projektu ust®'*' 
samorządowych na sesję jesienną.

2) Sejm wzywa Read do niezwłocznego prz#1 
łożenia projektów ustaw, normujących ustrój i *** 
kros działania gmin wiejskich i miejskich oraz 
wiato wy ch i wojewódzkich związków samorząd* 
wych

Kronika polityczna.
REDUKCJA PRACOWNIKÓW POCZTY 
Jak się dowiadujemy, w warszawskim 

dyrokcyjnym poczt i telegrafów będzie zreduk^ 
wanych 56 osób z personelu technicznego ft ech0"* 
ków i  monterów), co stanowi b powwż.ny proc**^ 
ogóEnej liczby pracowników technfctznych. ,  

Nałecży zaznaczyć, że od’ 1920 f. ptrzyrowt ® 
telegraficznych i tółefonicznyclh wynosi 15%. 
ba urzędów telegraf.-telefonicznych wzrost® 
50%. a liczba aibotrentów o 60%. Ponieważ 
etaty ałuiby technicznej od 1920 r. do dziś 
były obsadzone, więc redukcja pracowników 
si się fatalnie odbić na szybkości i dokładno^ 
pracy pozostałego -personelu, który i tak czf®^ 
kroć .pracuje dziennie po 12 — 16 godzin

I  spili immm znKldi 
J i  Pro O i f .

Tow. p o i. Barlacki wniósł interpelację w 
wie zamierzonego zamknięcia przez Komis®rl 
Rządu na m st.. Warszawę teatru Qui Pro Quo-

Interpelant opisując szykany, jakich do*0*' 
teatr Qui Pro Quo, zapytuje:

1) Czy wiadomo, p. Prezydentowi Min**1®®*" 
że urzędnik Prczydijuro Rady Ministrów, pełni# 
obowiązki Naczelnika Wydziału P rasow ego , f 
Szczerbiński. przekraczając sitó i zakres dizWłał#* 
kontroluje programy teatrów, wpływa na cenzie* 
grozi publicznie zamknięciem teatru, czyni w i’’’1*'* 
niu Rządu jakieś niewyraźnie brzmiące propozyfil 
kompromitując w ten sposób Rząd; .

2) czy wiadomo Panu minis'rowi opraw
l i  Komisarz Rządu na m. st. Warszawę. pow<~^ 
jąc się recenzją z prasy partyjnej, unieroorfi' 
uprawianie satyry politycznej-, zamyka powszec*1 .
uznany teatr, pozostawiając bez pracy w cię**^ 
czasach katastrofy gospodarczej liczne rzesz* 
łys-tów i pracowników teatralnych;

3) co p. Prezes Rady Ministrów oraz p. 1,1 . 
Ster spraw wewn. uczynią, by ukrócić wyżej 
sane nadużycia p. Komisarza Rządu oa m. s t 
szawę i p. Szczerbińskiego, tudzież by ochr ,  
zainteresowane osoby przed grożącą im szkód®

R ozm aitości.
Radio.

Napisał Jerzy  Sawicki (Radio Corporation o! Ame­
rica)

(Z „Nowego Świata").

Radiotechnika należy do najtrudniejszych i 
najbardziej skomplikowanych działów wiedzy in­
żynierskiej. Jest ona najwyższym st-opniem tej 
wiedzy w odniesieniu do elektryczności. Mimo to 
zasadnicze sposoby radiotelegrafii dadzą się wy- 
tlómaczyć w sposób przystępny, bez uciekania Kię 
do zwrotów technicznych.

Komunikacja radi-owa oparta jest na zasadzie 
powodowania i wywierania dziahnia jednego ob- 
jektu na drugi i to na odległość. Powodem akcji jest 
tułaj aparat wysyłający, który wywołuje pewien 
ruch fal w przestworzach, które to fale biegną 
z wielką szybkością we wszystkie strony aż do- 
sięgają punktu przeznaczenia i wywołują pożąda­
ny skutek, którym jest tutaj reakcja na aparacie 
przyjmującym. •

Wysyłających stacji radiotelegraficznych jest 
dzisiaj już wiele f to w różnych częściach świata. 
Są w Europie, w Północnej. Środkowej i Południo­
wej Ameryce, na Wyspach Hawajskich, w Japo- 
aji. Po wywołaniu ruchu fal radiowych przez sta­
cję wysyłającą można przejąć w jakimkolwiek 
punkcie, który nie iesi odległym bardziej niż sta­
cja przeznaczenia od stacji wysyłającej. Fale te 
można zamienić przy pomocy odpowiednich przy­
rządów na dźwięki, a następnie na szyfrowane i 
•łowne depesze. To jest właśnie skutek.

Dotychczas wszelako problemałycznem jest w 
jaki sposób wywołuje się ów ruch fal radiowych i 
w jaki sposób fale te przebiegają świat we wszyst­
kich kierunkach. Utrzymuje się naogół prze­
świadczenie. te  aparat wysyłający wywołuje wi­
brację czy też ruch owych fal w eterze Eterem 
nazywa się tu substancja hypctetyczna. która ja 
keby i stnieje wszędzie, nawet w próżni. Oczywi­
ście je*t to tylko hypoteza, czyli przypuszczenie 

Wżedomcm jest jednakże, iż pewnego rodza­

ju fale radiowe mają charakter e l e k tryczno-magUe- 
tyczny, że są wywoływane przez aparat radiowy 
wysyłający i że spowodowany tym aparatem ruch 
fal ma szybkość 186,000 mil angielskich na se­
kundę. Fale te mają to do siebie również, te  są 
podobne do fal, które zowiemy światłem, z wyjąt­
kiem ich długości, jak i szybkości wibracyjnej.

Fale radiowe przenikają przestworza i wszel­
kie wogóle obiekty, jakie napotykają na swej dro­
dze. Przechodzą zatem i przez mur kamienny, 
przez drewniane budynki, góry lasy i t. p.

Fale radiowe znajdujemy wszędzie, mimo to 
nie widzimy ich ani czujemy. Bez aparatu przyj­
mującego pie możemy stwierdzić, czy w powietrzu 
unoszą się fale radiowe, czy też istnieje absolutny 
ich spokój. 0  ile wiadomem jest człowiekowi, fa­
le radiowe, nawet najsilniejsze, nie wywołują bez­
pośrednio żadnej reakcji na naszych pięciu zmy­
słach. które są jedynym, naszym środkiem d'o spo­
strzegania czegokolwiek nazewnątrz nas samych

To też celem odkrycia fal radiowych należało 
użyć innych sposobów Sposoby te powodują 
przejmowanie fal radiowych i zmieniają je na taką 
formę energii, która jest dostrzrgalną dla które­
gokolwiek z naszych pięciu zmysłów. Aparat na 
stacji przyjmującej ma to do siebie, że zmienia fale 
radiowe przesyłane z za morza na falę dźwięków, 
uchwytnych dla ucha ludzkiego.

Celem zrozumienia formowania się i przesyła­
nia fał radiowych weźmiemy, jako przykład, staw 
z wodą całkiem spokojną. Gdy rzucimy weń ka­
myczek, to gładka powierzchnia wody w stawie 
wywołuje szereg fal w kształcie kręgów, które roz­
chodzą się nieograniczcnie z szybkością około kil­
ku setnych yarda na sekundę. W podobny spo­
sób ruch elektryczno - magnetyczny, wywołany 
przez radiowy aparat wysyłający, roztacza się we 
wszystkich kierunkach w coraz to szerszych krę­
gach z przerażającą szybkością 18ć 000 mil angiel­
skich na sekundę. Ruch ten jest natychmiastowy 
Gdy gładka toń wody w spokojnym stawie zosta- 
't  poruszona, to z chwilą zbliżenia się fal wody 
lo jakiegokolwiek przedmiotu na powierzchni, na- 
przykład, źdźbła słomy, przedmiot ten, słoma, po­

rusza się natychmiast, gdy dociera doń fala. Ta­
kie źdźbło słomy można porównać z aparatem ra­
diowym na stacji przyjmującej, który odczuwa na­
tychmiast i reaguje na fale radiowe, gdy doń do­
cierają. V

Na powierzchni spokojnego stawu można zau- . 
ważyć, jak fale poruszonej wody słabną w miarę 
oddalania się od przedmiotu, który je spowodował. 
To samo dotyczy i radiowych fa l Gdy fale te 
unoszą się w powietrzu, to im *ą dalsize od apara­
tu wysyłającego, który je spowodował, tem są 
słabsze, aż wreszcie stają śię tak słabe, że apa­
rat przyjmujący nie jest już w stanie reagować na 
nie Na ten punkt należy tu zwrócić specjalną 
uwagę. Jeżeli bowiem chodzi o wysłanie depeszy 
do bardzo oddalonego miejsca, to stacja wysy­
łająca musi mieć aparaty dość silne celem spowo­
dowania dostatecznie silnych fal radiowych.

Oddalenie jednej radiostacji od drugiej nie jest 
jedynie zależnem od siły aparatu wysyłającego i 
naodwrót. Aparaty na stacji przyjmującej powin­
ny być tak czułe, ażeby były w stanie zareagować 
na falę, przynoszącą depeszę poprzez tysiące miL 
Warunki atmosferyczne grają leż poważną rolę w 
radiotelegrafii W idealnych warunkach atmosfe­
rycznych fale radiowe mogą przebywać trzy razy 
tak znaczną odległość, jak przy niesprzyjających.

Powracając do owego stawu z gładką po­
wierzchnią wody, kitóry wzięliśmy za przykład, 
określimy tu długość lal radiowych. Na wodzie 
widzimy, że każdy krąg fali ma pewną szerokość, 
odległość. Odległość od grzbietu jednej fali wo­
dy w kręgu do grzbietu następnej nazywamy dłu­
gością fali. Im większy był kamień, który w wo­
dę wrzuciliśmy, tem dłuższą była wywołana nim 
fala wody. Im silniejszym jest aparat na stacji wy­
syłającej depesze radiowe, tem też dłuższe «ą fale 
radiowe w powietrzu

Zachodzi tu jednak łinne pytanie: jeżeli tyle 
iest fal radiowych w powietrzu wysyłanych przez 
różne stacje poprzez ocean, to jak można jedną 
odróżnić od drugich? Jalę wiadomo, «kąd dana 
fala idzie? W jaki sposób stacja przyjmująca mo-

, i t ł Wże podjąć z powietrza przy takim natłoku t#ł 
depeszę, która jest dla niej przeznaczona?

Powyższy problem rozwiązuje sprawa ..** 
jauła" aparatów. Każda atacja wysyłająca 
pcwiednio „nastrajana", t. j. urządzona tak. j 
mogła wysyłać fale radiowe o pewnej okre* ,  ̂
długości. Stacja przyjmująca jest „nasiiroyof3 ^  
tenże sposób do przyjmowania fal tejże d łu g ^  
Innetnś słowy, może ona przyjmować tylko f®1* fll 
pcwiedniej długości i nie reaguje na żadne ^  | 
krótsze, lub dłuższe. Każda stacja przyjmuj# „ 
każda wysyłająca mają porozumienie co do o ^  
ści wysyłanych przez siebie fał radiowych 
radiowa w Bordeaux we Francji ma. naprzv ^ 
fale radiowe o długości 23,000 metrów. St#® 
Carnarvon (Ang.ja) 14,000 metrów. Stacja w' jfi 
wegji 12,000 metrówi. Stacje w Niemczech ' 
i 14,700 mellrów, Stacja w Warszawie 18.15® 
trów Stacje amerykańskie mogą przyjmow# jd 
1e wszystkich wymienionych długości. Mot"® 
zatem rozróżnić po długości danej fali, «kad 
chodzi, l. j. z jakiej stacji ją wysłano ^ * 1' 
to umożliwia „nastrajanie" nowoczesnych r* 
stacji. k/»

Poza „nastrojeniem" na daną długość
da radiostacja ma swój system sy g n a liz o w an i*  

kle h a s ło , składające się z trzech liter. ^ aj,rI^3r*  ̂
stacja w M a rio n , Mass, znaną jest pdd 
„WOG11, stacja w San Francisco pod nazw# • 
i t d .  r*« ^

Fale radiowe wysyłane są przez p«w,e „T
pomocą antenn, t .  j. drutów z a w i e s z o n y c h  

sokich wieżach stalowych A^ysokość tyc , 
lub masztów stanowi również o sile wYsV 
stacjŁ Długość takich antenn na stacja®'1 
atlantyckich wynosi od jednej do d w u c h  m* > 5  
skich. Stacja przyjmująca ma r ó w n i e ż  f ^cr 
Jest ona zazwyczaj dłuższą od antenny CSjjjvej  
w ^yłaiącej. Na radiostacji p r z y j m u j ą c e j  w a* 
head, stanowiącej własność Radio Corpcra 
America.-jak ł na warszawskiej radie**1® j
antenny długość dziewięciu mzl |

Z antennami połączone aą nadzwyc*#' 
kowane maszynerie ł aparaty clektryc***®’
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N a  R a ty N a  R a ty

w  w ie lk im  w y b o r z e

wszystkim Bi E A T Y
Na najdogodniejszych warunkach o k r y c i a  d a m s k i e ,  u b io ry  m ę s k i e  z najprzedniejszych towarów, naj*

nowszych modeli. Gotowe, i na zamówienia.
Wielki wybór towarów m a n u f a k t u r o w y c h  k r a j o w y c h  i zagranicznych poleca

WYTWÓRNIA J .  I K E l A s k i
Twarda H r .  6  m .4 9  l-sie piętro. Telefon 184-79.

N a R a ty  PP* Urzędnikom specjalne udogodnienia. j^a  R a ty

T E L E G R A M Y .
bontosłe narscif międsy Angfją a Francją
cHodzi o zawarcie paktu gwaran

C Y JN E G O .v 
Paryż, 2 grudnia. (A. W ). Agencja H ava- 

^  donosi z kó ł dobrze  poinform ow anych, że 
7*Sdzy Anglia a F ran cją  leczą  się p e r tra k ta -  

*1* w  sp raw ie  t r a k ta tu  gw arancyjnego . W spo­

m niany t r a k ta t  o p ie ra  się na szerszych p o d ­
staw ach , niż t r a k ta t  om aw iany w C annes i ja­
ko g łów ny ce l ina zabezpieczenie podjęcia 
w spólnej defenzyw y na lądzie i  m orzu w  ra­
zie koniecznej p o trze b y .

Straszna k atastro fą  w s  W łoszech-
Wylew jeziora

Brescia, 2 grudnia. (PAT.). W skutek 
‘•'erwdłiia się olbrzymiej tamy na jezitorze 
•tno (Alby Btrgameńskie), służącem za 

^ tra ln y  rezerwuar siły hydroelektrycz- 
eL 4 mil jony m etrów kubicznych wody 

i®*alo okoliczne pola. W ylała również rze- 
Dezzo, porywając wiele domów miaste- 

*®k Mazzuno i Dezzo, nadto szereg wio-

, sek, folwarków, fabryk elektrycznych oraz 
mostów k o le jo w y c h . D o ty c h c z a s  wydobyto 
300 trupów, ofiar katastrofy-

Bergamo, 2 grudnia. (PAT.). W edług 
ostatnich doniesień w związku z katastro- 

j fą na jeziorze Glcno, 600 ludzi nie zdoła­
no dotychczas odszukać.

Wiadomości z Niesiiles>
SOCJALIŚCI WOBEC RZĄDU. 

Berlin, 2 grudnia. (A. W .). Prasa ber- 
^ ®ka omawiając postawę nowego rządu 
.°hec socjaldemokratów, uważa, iż obecny 
^ d  ze względu na swój skład zdecydowa­
l i  przechyli się w stronę nacjonalistów, 

^ a ją c  u nich stałego poparcia.
je. W Związku z tem znamienne jest o- 

^dczenie „Vorwartsu", iż okolicznością 
^ ^ąźającą nowy rząd w oczach socjalde-
latc w *es* ^  w obecnego
^_h»netu wchodzi jako minister sprawiedli- 
£ Sei członek bawarskiej partji ludowej 
^m inger, którego zapatrywania politycz- 
L. C'oga się stać źródłem niebezpiecznych 
W i k t ó w .

PRZEDŁUŻENIE PRACY 
GÓRNIKÓW? 

b . W iedeń, 2 grudnia. (PAT.). — „Neue
fei.■e Presse" donosi z Berlina: Ministrowi 
acŶ  Braunsowi udało się doprowadzić do 

’’użenia czasu pracy w górnictwie o 
godzinę bez wywołania przytem za­

targu z robotnikami. W  ten sposób stwo­
rzona została podstawa do wykonania u- 
rnowy, zawartej miedzy przedsiębiorstwa­
mi a komisją francusko - belgijską w zagł. 
Ruhry.

O OGÓLNE ZWIĘKSZENIE CZASU 
PRACY.

Berlin, 2 grudnia. (PAT.). Rząd Rze­
szy postanowił uregulować czas pracy u- 
rzędników w tym kierunku, abv okres pra­
cy tygodniowej wynosił 54 godziny. Decy­
zja jednak będzie powzięta po zapoznaniu 
się gabinetu z opinją odnośnych organiza­
cji.
ZM NIEJSZENIE DRUKU MAREK PA ­

PIEROWYCH.
Berlin, 2 grudnia. (A. W .). „Achtuhr- 

abendblatt" donosi, że drukarnie zatrudnio­
no drukiem marek papierowych, w części 
zaprzestały pracę. Jest to dowodem we­
dług dziennika, iż nowy środek płatniczy 
marki rentowej i złote rugować zaczynają 
z obiegu markę papierową.

If ilrjmn IMi
DALSZE UKŁADY 

jj Dusseldorf, 2 grudnia. (PAT.). W ła- 
 ̂e francusko - belgijskie zawarły układy 

(tij.Przedstawicielami przemysłu Zagłębia, 
reprezentują 65% całego przemy­

ją kopalnianego. Zawarcie dalszych ukła- 
przewidywane jest w ciągu najibliż- 

fe2o tygodnia.

,J ROZSZERZENIE KOM UNIKACJI.
^  Dusseldorf, 2 grudnia. (PAT.). jWła- 

francusko - belgijskie podpisały z ad- 
lstracyjnemi władzami nieimieckiemi 

układów w sprawie podjęcia komu- 
J>owCii kolejowej między terytorjam i cku- 

Enemi a niezajętą częścią Niemiec, 
b ^ rw a n e j od styczn a b. r. W myśl tych 
ęftłv ’ Niemcy zwrócą lokomotywy oraz 
Slę̂ - ^M crjał kolejbwy, wywieziony z Za- 
l ' 3 Ruhry w związku z zajęciom Zagłę-

(-'za so p s ni a nadesłani*,
^  "Mysi W oJm -  Nr. 11 (19), organ- Slow. Wot- 

Pol. w Warszawie. Treść: J. iLandaue 
J życia; M. Lubeckii: Cz-łowieik a przyroda; 
Sia au^°uin de Courtenay: Różnoraka psyohołto- 
0 ° d," twy; W. Gacki: Zadania wolnomyśliciel-
- * w Pol - -  ■ • ................- olsce; J. Słowacki: Woda święcona a 

e ai.eko. Kącik polemiczny. Ze spraw feieią- 
numeru ir/K. 60.000 P.K.O. Nr. 4470. 

* Admini-sb-gcii; Warszawa, Królewska 16. 
S . ^ l e c * * .  Nr. 21 (52) z dnia 1 grudnia r. b. 

 ̂ 1 druku. Poświęcony sprawom III Zjazdu 
& ^ " ta rk u  Strzeleckiego. omówieniom 

*1. QfU Oferentów Kulturalno-Oświatowych SlrzcŁ. 
V •» 1 odparciu oszczertetw i kaluirr.nji, rzucanyeh 
S * ,ł# k  Strzelecki przez prasę prawicową w 

* zajściami k-akowskiemi.
*H(l »•»: Z życia Oddziałów Strzeleckich w sze- 

° respondencji oraz omówień pracy Oddzia-

bia przez Francję i Belgję. U kłady wejdą 
w życie po zatwierdzeniu ich przez rząd 
Rzeszy.

ROZRUCHY W  MUEHLHEIM.
Berlin, 2 grudnia. (A. W.). Rabunki i 

plądrowania w Miihlheiin przybfały w o- 
statnim tygodniu tak wielkie rozmiary, że 
związek kupców postanowił zamknąć wszy­
stkie sklepy, jeżeli władze nie podejmą od­
powiednich kroków celem ukrócenia gra­
bieży. Również piekarze i właściciele cu­
kierń postanowili zamknąć swe zakłady, 
jeżeli władze nie zapewnią im odpowied­
niej ochrony. W ciągu ostatniego dnia za­
bito kilka osób, w czasie likwidowania 
zajść.

i t  M noln i M n
Rzym , 2 grudnia. (PAT.). Izba pTzy- 

jęła układy, podpisane między (Włochami 
•a Rosją w roku 1921 w Rzymie.

łów, Obwodów i Okręgów Związku Strzeleckiego 
dokładnie ilustruje prace strzeleckie na terenie 
całej Polski. Artykuł wstępny p t. „Na LII Zjazd 
W alny” omawia zadania, jakie stoją przed Zjaz­
dem strzelców z całej Po'l’ski, który się odbędzfe 
w Warszawie w dtn. 8 i 9 grudnia r. b.

Adre-s Aedakcji i Administracji: A-L Jerozo­
limskie 27, m. 3.

W Nr. 9 „Iskier** Al. Janowski opowiada w 
artykule p. t. „W'spcmnienla z raju” o swoim po ­
bycie na wyspach Hawajskich, w bogato ilustro­
wanym artykule M. Gerson Dąbrowska kreśli da­
lej życiorys Jana Matejki, A. Drogoszewski koń­
czy wspomnienia „Jak to onego czasu w polskiej 
szko-le byw ało.." Nadto numer zawiera różne 
drobne artykuliki, stale dzia'y: Gazetkę. Rozryw­
ki, Co czytać? Nasze listy o-raz szereg ilustracji. 
Tygodnik wydaje Książnica Polska Tow. Naucz. 
Szik. Śr. w Warszawie, Nowy Świat 59. C eaa nu­
m eru 0,40 Jednostki księgarskiej.

Chadecy na utrzymaniu 
fabrykantów.

R edakcja  chadeck iego  p isem ka „M łody 
ro b o tn ik ” znow u ro ze s ła ła  w  tych  dn iach  d ru ­
kow ane odezw y do przem ysłow ców , żeb rząc  
o poparc ie  „w  k ry tycznej chwili'*. O dezw a za­
znacza, iż głów nym i p ro tek to ram i „M łodego 
ro b o tn ik a"  były  do tychczas organizacje w iel­
k iego p rzem ysłu : P o lsk i Zw. H u t Żelaznych, 
Polski Zw. Przem . M etal., Zw. Zaw. W ielk. 
P rzem . Cliem., R ada  Z jazdu P rzem . w D ąb ro ­
w ie G óm . i t. p.

A u to rzy  odezw y sk a rżą  się, iż p renum e­
ra ta  w pływ a —  „pożal się Boże", że pism o sw e 
p rzew ażn ie  rozsy ła ją  bezp ła tn ie , a  „ k l t j  i o p a ­
ski w iele  kosztu ją"...

Poiitia w o m  01? M i!® ®
 - io mm

W  Otwocku prry  ul. Kościuszki Nr. 8 mieści 
się pensjonat M. Waksa. W pensjonacie tym w d. 
11 b. m, niewiadomi sprawcy dokonali kradzieży 
na znaczną sumę. Policja aresztowała natychmiast 
numerową, Marję Miot (lat 21) i Kazimierza Kar- 
pete (dozorca). Po zaprowadzeniu aresztowanych 
na posterunek, przodownik Mi-gdalski rozpoczął 
badanie w ten sposób, że zaczął bić Kazimierza 
Karpe-te gumą. Nieszczęśliwy dozorca, widząc, te  
katują go niesprawiedliwie, po pa&miszem uderze­
niu wyrwał się i uciekł do domu, wobec czego prze. 
downik Migd-nlski wziął się do badania paza-tałe) 
ofiary, Marji Młot, i to w ten sposób, te  obił fą 
gumą po całe mciele, chwycił za włosy, uderzając 
głową o ziemię, a przytem wymyślał, nawołując, by 
się przyznała do knadz.ieży.

Jak  się zapatrują władze centralne na tę me­
todę badania, stosowaną przez policję w Otwocku?

przew, Zw, Zaw, dozorców dompwych.
Twaroioskt,

i m I P. S. I c S o i .
W dniu  w czorajszym  w  lokalu  dzieln icy  

O cho ta  p rzy  ul. G ró jeck iej 59 o d b y ł się w iec
P. P. s.

Do licznie zgrom adzonych robo tn ików , 
k tó rzy  po brzeg i w ypełn ili salę, p ie rw szy  
p rzem ów ił tow . S t. D ubois, k tó ry  szczegóło­
w o z re fe ro w ał obecną sy tuację  po lityczną. 
M ów ca w ykazał, jak rząd y  C hjeno-W itosa do­
p row adziły  do nędzy  szerok ie  m asy robo tn i­
cze, sc h arak te ry z o w ał reakcy jną  p o lity k ę  o- 
becncgo  rządu, k tó ry  gw ałcąc konsty tuc ję  i 
obow iązujące ustaw y, dąży  do złam ania ru ­
chu robotn iczego  i o d eb ran ia  p ro le ta ria to w i 
osiągniętych już zdobyczy, w reszc ie  w  sło­
w ach  pełnych  oburzen ia, om ów ił sp raw ę p ro ­
w okacyjnego w ydan ia  p rzez  sejm ow ą w ięk ­
szość C hieno-P iastow ą tow . tow . B obrow sk ie­
go i S tańczyka.

N astępn ie  tow. St. G arlick i o s tro  n a p ię t­
now ał stanow isko  chadeków  i kom unistów , 
k tó rzy  zarów no  w e w szystk ich  akcjach , jak ie 
p row adzi k lasa  robotn icza, jak rów nież  p o d ­
czas o sta tn iego  stra jku  pow szechnego w yka­
zali, iż d es tru k cy jn a  ich działa lność przynosi 
korzyść  jedynie i w yłącznie reakcji, gdyż roz­
b ija jąc zaw sze i w szędzie jednolitość ruchu  
robotn iczego , osłab ia ją  jego siłę i u tru d n ia ją  
p ro le ta r ia to w i zw ycięstw o.

W ezw aniem  do solidarności i g rupow a­
n ia się pod sz tandarem  P. P. S„ zakończy ł 
tow . G arlick i sw e przem ów ienie.

N iezbyt liczna grupka w archo łów  kom uni- 
nsstycznych, k tó ra  p rzyby ła  n a  zeb ran ie  z zgó- 
ry  up łanow anym  zam iarem  rozbicia go — u- 
s iłow ała  bezsku teczn ie  zak łócić  dem agogicz- 
nem i okrzykam i spokój i pow agę zebrania.

M imo w ezw ań przew odniczącego  żaden  
z rozbijaczy kom unistycznych nie Zabrał g ło­
su. Zadow olili się oni jedynie bezsensow ne- 
mi okrzykam i, k tó re  zebran i przyjm ow ali z  
oburzen iem  lub odpow iadali na nie śm iechem .

św ie tn ą  odpow iedź kom unistom  d a ł je­
den  z m iciscow ych tow arzyszy, w yrzucając  im 
ich ca ła  ob łudę i frazeologię.

O dśpiew aniem  „Czerwonego Sztandaru” 
zakończono w iec.

Ruch robotniczy
Z życia partji

W poniedziałek, da, 3 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu

dzielnicy, Okopowa 30 m 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

Tramwajowa Org. P J’.S. O godz. 7 w  lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie etę posiedze­
nie komitetu dzielnicowego

Dzielnica Wola - Czyste. O god'z. 6 w lokata 
dzielnicy, W okka 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

— O godz. 7 — Iow. Ludomir Skarżyński wy­
głosi odczyt n. t. „Sytuacja gospodarcza między­
narodowa”.

Dzielnica Praska. O godz 7 w 'lokalu dziel­
nicy, Brukowa 29, odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków ćizielnicy, na klórem tow. R. Jaworow­
ski wygłosi referat o sytuacji politycznej.

W e w tetek  dn. 4 b. m.
Dzfblnioa Nowe-B:ódno. O godz. 4 w fokafu

dzielnicy, Syrokomli 22. tow. S. Kowalew wygło­
si odczyt n. t. ..Społeczna polityka socjalizmu”.

Kolo włókniarzy P. P. S. O godz. 7 w lokafu 
dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się 
zebranie koła.

Drfelnloa CzcmŁakows'ta. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, tow. Adam Szczy­
piorski wygłosi odczyt n L „Ochrona lokatorów 
a klasa robotnicza”.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w Bokatu dziel­
nicy, Grójecka 59. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
W arszawska Rada Związków Zawodowych.

W środę dn. 5 grudnia r. b. o godz. 5 
pp. w lokalu Związku Metalowców przy ul. 
Leszno 53 odbędzie się Konferencja Zarzą­
dów Związków Zawodowych m. W arszawy.

Na porządku dziennym sprawa postu­
latów ekonomicznych, wystawionych prze* 
Komisję Centralną.

Ze Zw. Włóknistego. W  poniedziałek, 3 b un„ 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się zebranie wszystkich 
robotników i robotnic z Sekcji Trykotowel (Mo­
tor) W środę, da. 5 b. m., o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie wszysókieth robotników i robot­
nic z  fabryk pończoszniczych.

Ruch ku!t.-oświatowya
„W ALKI SPOŁECZNE W  ANGLJI”.
Związek Niezależnej M łdzieży Socjalisty­

cznej u rządza w 5 audy to rjum  W olnej W szech­
nicy Polskiej, Śn iadeckich  8, III p ię tro , odczy t 
p ro f . 'G um plow icza p. t. „W alk i spo łeczne w 
A nglji". O dczy t odbędzie się w e w to rek  dn. 4  
g rudn ia o godz. 8 w iecz. W stęp  d la w szyst­
k ich. B ilety  nabyw ać m ożna u kol. G arlick ie­
go, codziennie od 5 —  7 w  loka lu  T. U. R* 
W arecka 7, I p ię tro , o raz p rzy  wejściu.

Związek Niezależne) Młodzieży Socjalistycz­
nej. W środę, dn 5 b. m., o godz. 8 wiecz. w U- 
niwersylecie Ludowym, Obożna 4, odbędzie się 
ciąg deeszy przedizjazdowego walnego zebrania. 
Obecność wszystkich członków konieczna.

Odcfcyt oh. C/icrwijotwsklsgo — „Jak i co  efcy
tać“. Vtobec otwarcia w dn 1 grudnia czytelni 
T U. R. w lokalu Dzielnicy Praskiej, Brukowa 29, 
Tow. Klubów Kobiet Pracujących urządłia we wto­
rek. o godz. 8 wiecz. odczyt dyr. Biblioteki Pu- 
buczncj, ob. Czerwijowśkiego: „Jak i co czytać". 
Pożądany liczny udział towarzyszy i towarzyszek

Zjazd Z w. N lartleżnej Młcjlzicży Socjalistycz­
nej odbędzie się dn. 8 i 9 grudnia w Krakowie w 
Domu Robotniczym, Dunajewskiego 5.

„OSTATNIE W YDARZENIA SPOŁECZNO- 
POLITYCZNE W  POLSCE W  ŚWIETLE 

KRYTYKI*.
D n. 6 g rudn ia  (czw artek) o godz. 8 w iecŁ  

w sali S tow . H andlow ców  (Sienna 16), Zw ią­
zek  N iezależnej M łodzieży S ocjalistycznej or­
ganizuje pod pow yższym  ty tu łem  odczyt, k tó ­
ry  w ygłosi tow  pos. B arlicki.

B ilety  w cen ie 75 —  200 tys. m k. naby­
w ać m ożna w K sięgarni R obotn iczej (W spól­
na 17), w  A dm inistracji „R o b o tn ik a"  (W arec­
k a  7), w  B anku Ludow ym  (M arsza łkow ska 99).

Glosy czytelników.
Nadużycia policji granicznej na kresach wschodnich.

Otrzymujemy następujący list ze wsi Lenin 
paw. Łuniniecki, woj. Poleskie:

Cały szereg wiosek, między inne-mi: Lenin, Jo- 
wicze, Zalutycze, Milewicze, Grabów, Morocz, J«*> 
kowicze leży nad samym brzegiem granicznej rz«- 
ki Słuczy. W każdej z tych wiosek stoją posteruj*, 
ki policji granicznej (kompanie 5, 6 i 7-ma). Chcę 
tu napisać kilka słów o zachowaniu się funkcjona­
riusz ów tej policji, wobec miejscowej ludności. Po- 
sviiej opisany fakt jest tego dosta.eczną ilustracją*

Dnia 23 października r. b. we wsi Milewiczu, 
komendant posterunku w Milewiczach (6-ta komp. 
policji państwowej) pobił do krwi i utraty przy­
tomności m-ieszkańców wsi Milewicze, gm. Lenin* 
Aleksego Gaczyłowicza, Denisa Danilewicza i jego 
żonę Łuklerję Danilewicz. Znęcano się nad nimi 
w ten sposób, że gdy cp. jeden z pobitych, Denis 
Danilewicz, zbroczony krwią, padł nieprzytomny 
pod razami, zawleczono go na dwór t  — priypro- 
wad'ziwszy do przy omnoścł, kazano mu — podob­
no pod groźbą pozbawienia życia, — obmyć krew, 
następnie zawleczono go z powrotem rut posters* 
uek — i ponownie kopano i  bito.

Czy lo prawda 7 B a jot,



4 „ROBOTNIK** p o n i e d z i a ł e k ,  3 grudnia 1923 r. nr. 330

i i .  8  m . 15.

Wieczór Niezwykłych ‘
N ow ości i S en sa c ji-

F a sc y n u ją o y  now y p ro g ra m . v-

4-ta część przy kupnie!

N A  R A T Y
Na 6  m ie s ię c y

Wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y , p a l­
t a  p lu s z o w e  oraz u c io ry  m ę s k i*

N ow olip ia  3 3 , m. 3 , front II piętro

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Tetrperatura najwyższa wynosiła wczoraj 

W Warszawie +'ł*.(X najniższa —2®.0.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu <fzi- 

aśejstzym: Przeważnie pochmmr&o, mglisto, io<iwilż, 
opady (śnieg, potem deszcz)

KbmpniŁacja pouztop.vo, - telegraficzna. W u- 
nęózie pocztowym Kamionka Lubartowska, pow 
Lubartów i w agencjach pocztowych Garbatlka. 
pow. Kozienice i Strabla, pow. Wołkowysk, za- 
prowadzono służbę lelegrafcceaą i telefoniczną 
Urzędy pocztowo - telefoniczne Berezpo, powiat 
Równe i Proszowice, pow. Miechów, otrzymały 
połączenie telegraficzne Agencja pocztowo • te­
legraficzna Anin pow. Warszawa, i Grabowo 
•sczuozyńskie pow. Szczuczyn — zwinięto.

Rozmcłwy telefoniczne Warszaw* — Wiedeń.
Z dniem l grudnia r. b. zaprowadzone zostaną roz­
mowy telefoniczne między Warezawą a Wiedniem 
na razie w godzinach nocnych od godz. 20 do 22 i 
od godziny 0 do 2. Oplata za tsrzyminutową jed­
nostkę rozmowy zwykłej wynosi 2 franki 30 cent., 
które naileży przeliczyć ma marki poiskie, stosow­
nie do obowiązującego ekwiwalentu.

Całodzienne urzędovfanie Urzędu Walki z
lichwę. W celu skuteczniejszego zwalczania 
lichwy i spekulacji oddział walki z lichwą w po­
rozumieniu z Komisarzem Rządu ustanowił spe­
cjalne dyżury w Oddziale Wałki z Lichwą po 
normalnych godzinach urzędowych Dyżurny tt- 
rzędmk udzielać będzie wszelkich informacji i 
instrukcji dla zainteresowanych i to tak publicz­
ności, jak i policji. Dyżur ten trwać będzie od 
3 — 7, Szpitalna 7, tel. 130-00. W godzinach zaś 
•urzędowych wszelkie zażalenia przyjmuje i wy­
jaśnień udziela Wydział Walki z Lichwą przy 
(Jrzędzie Śledczym, te l 4-70.

Państwowi* loteria dobroczynnie. Generalna 
Dyrekcja Loterji Państwowej ogłasza, łe  losy III 
loterji państwowej na cele dobroczynne, której 
ciągnienie odbędzie się dnia 19 grudnia b. r., są 
wyprzedane tak, że dalsze zamówienia ze strony 
kolektorów nie mogą być uwzględnione. Nielicz­
ny zapas losów znajduje się jeszcze u poszczegól­
nych kolektorów.

Ważne dl* Polaków, fnlernotwnaycli w Kałza-
dzle. Ministerjum Spraw Zagranicznych komuniku­
je. że Konsulat Generalny R. P. w Montrealu uzy­
skał odi władz kanadyjskich zapewnienie wyplav 
ty na jego ręce wynagrodzenia za pracę w obozach 
koncentracyjnych dla tych obywateli polskich, 
którzy, z povodu swej przynależności państwowej 
austriackiej lub niemieckiej, byli internowani w 
Kanadzie podczas wojny światowej i którzy, opusz­
czając., po zawarciu pokoju, Kanadę, nic otrzy­
mali zaległego wynagrodzenia. W tym celu winny 
się osoby zainteresowane porozumieć bezpośred­
nio z Konsulatem Generalnym R P. w Montrealu, 
załączając przy podaniu odpowiednie dokumenty. 
Adres Konsulatu jest następujący: Consul Gene­
ral of Poland., 506 Sherbroock* Street, W Mont­
real Canade.

Centjriay Zwiąjsek Lokatorów. W ostatnich 
dniach został zatwierdzony w Warszawie przez 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych Centralny Zwią­
zek lokatorów i Sublokatorów Rzpktej Polskiej z 
siedzibą Leszno 29 m. 6 z prawem otwierania od­
działów na terenie całego państw*. Formalności 
otwarcia oddziału w jakimkolwiek mieście pole­
gają na zebraniu 50 podpisów mieszkańców dane­
go miasta i skierowaniu odpowiedniej prośby do 
Zarządu Głównego v> Warszawie, Leszno 29 m. 6, 
guzie się otrzymuje w tym względzie wszelkie in­
formacje co do działalności i  praw oddziałów pro­
wincjonalnych.

Składki cdłonkr/wskłe Czerwcłtego Krzyża. 
Zarząd Oddziału Warszawskiego Polskiego Czer­
wonego Krzyża podaje do fiiedomości, że od dnia 
1 grudnia obowiązują następujące składki: dla
członków zwyczajnych — rocznie 350.000 rak., dla 
członków dożywotnich — 8.500.000 mk.

Z Polsk. Czerwonego Krzyża. W •wykonaniu 
uchwały Komitetu Głównego Polskiego Czerwone-; 
go Krzyża z dnia 9.IIJ r. b Zarząd Główny P.C.K. 
zwraca się z wezwaniem dk> wszystkich członków 
doły wolnicb *  jednorazowa opodatkowanie aię aa

rzecz iP.C*JV. w wysokości niemniej I mil jon: —  
Pieniądze przesyłać należy bądź na rachunek P. 
C. K. Nr. 656 W,P.K.O.. lub też wpłacać do Od>- 
działów Pol. Czerw. Krzyża, działających na da­
nym terenie. •

Zjazd studentów .  „rtpuchtincayków" z r. 1883
odbędzie się dń. 8 grudnia b. r. w Warszawie i 
trwać będzie dzień jeden Spotkanie kolegów w 
przedsionku głównego gmachu Uniwersytetu. Po 
zjeździe—wspólny obiad. Informacji udziela Gus­
taw Wykowaki w Warszawie, Marszałkowska 31 
m. 2.

Wystawa Sztuki i pamiątek wojennych. Ofice­
rowie garnizonu w Zamościu urządzają wystawę 
sztuki i pamiątek wojennych. Otwarcie wystawy 
6 stycznia 1923 r. na okres 7 dni. Wystawa obej­
muje: obrazy, rzeźbę, sztukę stosowaną, grafikę, 
ceramikę,, numizmatykę, fotografię, wszelkie pa­
miątki wojenne, rękodzieła szeregowych itp.

Bliższych wyjaśnień udziela, oraz zgłoszenia 
przyjmuje sekretarz wystawy kpt. Bursztyn Jó ­
zef—9 pp. Leg Zamość.

Autobusy na szynach tramwajowych. Zarząd 
tramwajów miejskich wprowadzi pewną inowację 
w kursowaniu autobusów na ldnji Targowa — No­
we Bródno. Mianowicie, celem szybszej jazdy, 
i zaoszczędzenia benzyny, autobusy będą kurso­
wać po szynach tramwajowych, które są ułożone 
od starego wiaduktu kolejowego aż do miastecz­
ka na Nowem Bródbie. Otwarcie nowej komuni­
kacji autobusów po szynach tramwajowych nastą­
pi prawdopodobnie już od niedzieli, 2 b. sn.

Aresztowanie hr. Bohdana Rooikiera. Jak do­
nosi „ K u r ie r  Polski", na granicy szwajcarsko- 
austrjackiej aresztowany został oaegdaj hr. Roni- 
kier, który przybył do Austrji z zamiarem odwie­
dzenia dzieci, mieszkających w Feidkirchen. A- 
resztowano go już po przekroczeniu granicy. Hr. 
Ronikier zobowiązał się swego czasu wobec władz 
austriackich, iż nie opuści wyznaczonego mu miej­
sca zamieszkania w Salzburgu i na każde we­
zwanie zgłosi się.

WYPADKL
Zaginiony {słkzoent. Jeszcze dnia 29 listopada 

r. b. wyszedł z domu przy ul. Dolnej nr. 16 i do­
tychczas nie wt-ócił inkasent pism; („Gazety Po­
rannej" i ,.Gazety Warszawskiej", Feliks Kiecki. 
Miał on przy sobie większą ilość rachunków i  z*- 
inkasowanych pieniędlzy.

ZbroAdczy napad. Przy ul. Tarchomińskiej 
nr. 9 został ugodzony nożem przez niewiadomego 
sprawcę w okolicę serca Antoni Krajewski, lo­
kator tego domu. Po udzieleniu pomocy przez le­
karza Pogotowia, ranionego przewieziono do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego

Zijtrucfe alkoholem. Przed) domom ńr. 7 przy
ul. Miodowej upadł nieprzytomny Henryk Zawiea 
ka (Ślepa 14), którego policjanci przeprowadzili 
do XII komfsarjatu. Tam lekarz Pogotowia stwier­
dził zatrucie alkoholem i, po przepłukaniu żołąd­
ka, pozostawi) zatrutego, ido czasu wytrzeźwie­
nia, w komisariacie.

&niterte!ny npadj ft z rnshłotwainia. 22-letni He-
ronłm Pyruob. robotnik z Mińska Mazowieckiego, 
który spadł z rusztowania z  wysokości U piętra 
na forcie Bema i oprócz złamania żeber oraz 
przedramienia, doznał wstrząśhienia mózgu i po­
tłukł się ogólnie, zmarł w szpitalu św. Rocha.

Zderzeni* samochodu z wozem. (Nocy wczo­
rajszej o godz. 3 szosą, prowadzącą do Jabłonny, 
jechał w stronę Warszawy samochód osobowy 
komendy policji marki „Ford", prowadzony przez 
szofera Franciszka Karwowskiego. W przeciw­
nym kierunku, t j. w stronę Jabłonny, jechał wóz 
parokonny, należący i powożony przez Jana Słu 
ptekugo z Płońska. Między Żeraniem a Petco- 
ważną konie wystraszyły •się silnych promieni re­
flektorów oraz sygnału samochodu, przeto ponio­
sły i wpadły na samochód, rozbijając mu szybę 
i uszkadzając motor. Skutkiem zderzenia, jeden 
koń był poraniony szkłem rozbitych szyb. drugi 
zaś — silnie zraniony w przednią nogę i brzuch, 
wobec czego policjant zastrzelił go na miejscu. 
Przy wozie złamany dysael. Uszkodzony samo­
chód zaciągnął do garażu dr u f  samochód. Wy- 
padk* z ludźmi nie było.

Skutki pijaństw*. W domu nr. 13 przy uk Bu­
gaj 27-Ietni Henryk Kakit. zdun (Brzozowa 120), 
będąc pijany upadł z 1-go piętra. Pogotowie prze­
wiozło Kakita, ogólnie potłuczonego, do szpitala 
św. Roch*.

cza* ci Wstrszawy—dzj>cf |nt polskim w Nlhmazech,

Pod powyżezem hasłem odbędą słę w da. 8 
i 9 grudnia b. r. w sali teatru [Nowości, Bielańska 
nr. 5, o gedz. 12-ej w połud dwa przedstawienia 
dla dzieci i młodzieży. Przedstawienia te urozmai­
cone będą scenkami lanecznemi dzieci ze szkoły 
tanecznej T. Wysockiej, występem kapeli ludowej 
prof. St. Kazury, orkiestrą zespołów mandolino­
wych II i V gimnazjów i współudziałem członków 
związków artystów scen polskich.

Przedstawienia ulgowa K. M. K. A. Zarząd
Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artystycz­
nej zawiadamia, iż najbliższe przedstawienia ulgo­
we w pierwszej połowie grudnia odbywać wię bę­
dą w następującym terminie: dla. 3 grud nią „Wiera 
Mircewa" T. Polski, dm. 5 b. m, „Sześć postaci"— 
T, Mały, dn. 4 b. m. „Bęben” — T. Komedja, dm. 
6  i  oi, „Straszny dhvor" — T. Wielki i „Wiera 
Mircewa" — T. Polski, din. 7 b, m. Wieczór Ar­
tystyczny w Zachęcie, da. 10 b. m. „Dorina” — 
T. WodeVil, dn. 11 b. m. .Madame Butterfly" —

T Wielki, da. 13 b. m. ,.Opowieści Hoffmana ■** 
T. Wielki.

Na powyższe przedstawienia bilety ulgoW* 
wydaje Biuro K. M. K. A„ Bracka 18 m. 5, w g0^*
5 — 8 wiecz. delegatom zrzeszonych organizacp-

Sport.
ftuny *tfrcterskje w Z*kopr.ne«c

W  czasie świąt ‘Bożeno Narodzenia odlbędi** 
się w Zakopanem 6-dmiowy kurs narciarski, urZW 
dzony staraniem Tatrzańskiego Towarzystwa N*** 
ciarzy. Ćwiczenia odbywać się będą w dniach 0* 
,26 do 31 grudnia, a udział będą mogli brać ról#’ 
nież nieczłonkowie T.TJł.

Kurs ten obejmuje trzy grupy uczestników, * 
mianowicie: początkujących, wprawnych i zawow 
Bików.

Udziela •wszelkich informacji sekr.etarjat T#* 
trzańskiego Towarzystwa Narciarzy, Kraków *  
Jagiellońska 11, tel. m. 10.

V Im
Garntfury męskie
Uznania dla rniodzie& t

I

ćofoMs I na zamówienie

. . J ń c i a h i\  UfaCrzau/a S&arka Itfiln o flic k ie u jip zQ lQ *

Teatr f muzyka
Teatr Rozmaitości- Dziś „Sulkowski".
Teatr Redut*. Dziś „W małym domkuT,
Teatr Letni. Dziś .Papa".
Teatr PdsUL Diziś „Wiera Mircewa" W pró­

bach kociedja Wacława Grabińskiego „Lampa 
Aiadyna".

Teatr Mbły. Dziś „Sześć postaci scenicznych 
w poszukiwanie: autora". W próbach fcomedja 
Karola VT.dirac „Okręt Tenacity",

Teatr Komedja. Dziś „Bęben". W czwartek 
premiera sztuki Alfreda Savoira .Szwaczka z Lts- 
neviiE'e".

Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka".
Operetka WodewiL Codziennie „Dorina".
Teatr PraskL Dziś „Bolszewik i kucharka", 

i Teatr im. Fredry. Dziś ,Młodziej i jego mece­
nas".

Teatr Popularny. Dziś JRozwód bolszewicki".
Qui Pro Quo. Codziennie nowy program

„Chaplin i Kubuś".
Teatr „Stańczyk". Dziś powtórzenie program* 

35~<fo p. a. „Telefon 130-90". «

4-ta część przy kupnie!
n a  n a jd o g o d n ie is z y o b  

w a r u n k a c hH A  R A T Y
wykwintna Okrycia Damskie « »  Ubiory Męskie

h a  a  n i Z T T f i  Karm elicka 17 m. 6 
JuKH. żm. J T 1 w bramie, I piętro.

I Na Raty i za Gotówkę |
* Ubiory Męskie, palta I futra gotowe i na zamówię* * 

nia z najlepszych materiałów krajowych ‘
i zagranicznych j*

j f  poleca f. S . B a łe r  IWh 9. .  ś
U w ag a  ■■ a d r s e ł

D r .  M . A l t f e l d
Zielną 12—1. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9-12 r. 1 od 5-7'|, w.
H H a M M M a n a a M H m a a a w m a m a a a a |a a w

Cr. nei zofja Rostkowska
chor. skór., wener„ analizy krwi 

na syfilis. C h ło d n a  Mk 28 , 
tel. 99-29. od 3—5.

| n-itn»"t uttaitt. 

»
1

ślubne złote daje 
na rftty Pizvjmuje 

reperacje. 2ega< mistrz Gutma- 
cher Smocza 21.

B am nJf- P8,t* 2,mowe 25 mil*aC lIJ jiL  jonów, futra -0 mll- 
jonów, kożuszki kryte 18 miljo- 
nów, jesionki 15 miljonów. gar­
nitury od 15 miljonów w wiel­
kim wybora* na składzie. Przyj­
mujemy zamówienia z własnych 
i powierzonych materjalów o 504 
taniej jak wszędzie Wytwórnia 
ubiorów Męskich Sipowski I Ma 
jewski. Chmielna 49. Tel: 242-93 
II p. F r o n t . _______
I)  Fiornha weneryczne, skór- 
H) la ifB Jf ne. rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4-8 w.

i!) I gai) C’W ttS ji
złote. Pi zyjmu|e reperacje 10 gf,
dobrze. Zegarmistrz Gutmac
  £
Ignhlą solidne w wlsldm 
W2jli rze p o l e c a  Franci*' , 
flrens, Plac Trzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia znane 
sprzyckiego". HurtówJ ngf' 

licznie — Raty. Warszawa. ^  
Szatkowska 153. Zamawiać 
ina listownie

,ic»

RodcLtor aaczelay dr. Feliks Pad, V jdaw ca: Koda F o c m Im  P . P . St R id t ld v  «ImwMiUi;i im  M. fieraU,

wlts*
Iredansa” .Poloneza" P \ t t^ \ 
nowoczesnych z na |no"’ |g 
„Blues* „Jawa* „ C a m ^ po'
szóstego grudnia rozpoczy 
we komplety szkoła art- |4»J
Hoffmann. Marszałkowska
Zapisy codziennie.

ii Kiuoiillłi
kach, reglan, jesionka me 
miljonów. Sprzedam 
na 64. mieszkania 1L n  
rze wyłączeni.

1
O dbił* Jrn lram i Rrktwiiiułz* -


